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W ciągu tysiąclecia istnienia Państwa Polskiego w ielu  w ybit
nych kapłanów wpływało decydująco na dzieje narodu polskiego, 
ale nie wszyscy um ieli wśród swej działalności społecznej czy po
litycznej zaznaczyć także dobitnie swój charakter kapłański. 
Absorbowała ich nieraz tak bardzo aktywność zewnętrzna, że 
trudno doszukać się u nich, z powodu braku źródeł, m niejszej lub  
większej czynności ściśle kapłańskiej, a cóż dopiero mówić o g łęb
szym poznaniu ich życia wewnętrznego, by dojrzeć ukrytą sprę
żynę ich działalności.

Ksiądz Piotr W awrzyniak tak głęboko w płynął na przeobraże
nie społeczeństwa polskiego w  byłym  zaborze pruskim, a szcze
gólnie na wyrobienie nowego typu kapłana-społecznika, że warto 
po przypomnieniu jego zewnętrznej działalności (porównaj Ty
godnik Powszechny” nr 46 z 13 XI 1960, s. 2), spojrzeć na niego  
jako kapłana, o ile źródła zachowane na to pozwalają. P isali o nim: 
bliski mu ks. prof. UJ K. Zimmermann, W ładysław Berkan, który  
z nim 20 lat współżył, a w  m aszynopisie znajduje się obszerna 
monografia Rusa Kusztelana 1.

Urodził się ks. W awrzyniak rok po W iośnie Ludów, po powsta
niu poznańskim, na które silnie wpływało patriotyczne duchowień
stwo z ówczesnym arcybiskupem Przyłuskim * na czele. Atm osfera  
domu rodzicielskiego, szczególnie opowiadania jego dziadka Mar-

1 J^s. K. Z i m m e r m a n n ,  Ks. Patron W aw rzyniak. K raków  1911 
Wł. B e r k a n ,  Ks. Patron W aw rzyniak  — w moich w spom nieniach  
z przedm ową ks. J. P r ą d z y ń s k i e g o .  Poznań (bez daty). R K u s z- 
t e l a n ,  Ks. Patron W aw rzyniak. (M aszynopis, znadujący sie w  Biblio  
tece Raczyńskich w  Poznaniu). W aktach personalnych ks W aw rzy
niaka w  A rchiw um  G nieźnieńskim  pozostały n iestety  tylko prace z rv 
gorosum, dwa listy  z prośbą o urlop i rezygnacja z niego z nowodJ  
choroby w  rodzime. N ie w iadom o, kto te akta personalne zabrał a nie  
oddał przed rokiem  1939. Wobec tego pow yższe prace są jedynym i źród! 
ła m . Praca R. K usztelana zawiera w ie le  skrzętnie przed w ojną zebra- 
naukowej6rla m eStety °Prac°w anie nie odpowiada wym ogom  m etody

. • * S. K i e n i e w i c z ,  Społeczeństw o polskie w  pow staniu  o ozn a ń -  skim  1848 r. W arszawa 1960, s. 302 i nast pow staniu poznan-



cina, k tó ry  w  roku  1848 w y b itn ą  odg ryw ał rolę, w cześnie ro zb u 
dziły  w  n im  ducha patrio tycznego , ta k  że w  ro k u  1863 jako  14-letni 
uczeń g im nazjum  śrem skiego sam ow olnie uciek ł z ław y  szkolnej, 
by złączyć się z pow stańcam i. Oczywiście bezskutecznie. Długo 
b łąk a ł się po lasach, aż w  końcu w ygłodzony, przem ęczony w rócił 
do dom u rodzicielskiego. O kazyw ał te raz  niechęć do n au k i i do
piero  pod w pływ em  ryg o ru  ojca, k tó ry  go w ciągnął w  try b  uciąż
liw ego życia w łościańskiego, postanow ił w rócić n a  ław ę szkolną 3, 
gdzie potęgow ał się jego duch  p a trio ty czn y  pod w pływ em  ta jn e j 
o rgan izacji szkolnej „M arianów ” 4, a w  o sta tn im  ro k u  pobytu 
w  g im nazjum  dzięki ks. prof. F lo rianow i S tab lew sk iem u, późn ie j
szem u arcybiskupow i. Religijność zaszczepiona przez głęboko po
bożnych rodziców  (m atka o fiarow ała  go p rzed  narodzen iem  na  
służbę Bożą p rzed  cudow nym  obrazem  M atk i Boskiej Pocieszenia 
w  Górce D uchow nej) łączyła się w ów czas z silnym  n u rtem  p a tr io 
tycznym . P og łęb iła  się w  czasie stud iów  w  S em in ariu m  D uchow nym  
i na  W szechnicy w  M onasterze. S tąd  na p ierw szej sw ej placów ce 
w  Ś rem ie jako  m an sjo n arz  z w ielk im  zapałem  rozpoczął sw ą dzia
łalność duszpasterską , k tó ra  n ie  ogran iczała  się do samego K ościoła, 
lecz także o b ję ła  życie społeczne, szczególnie gdy pod w pływ em  
„k u ltu rk am p fu ” b isk u p i niem ieccy głosili hasło: k to  chce coś z n a 
czyć, m usi udzielać się społecznie. Ju ż  podczas swego poby tu  na  Z a
chodzie, w  M onasterze, zapoznał się p raw dopodobn ie  z po tężnym  
wówczas ruchem  zain icjow anym  przez A dolfa  K olp inga (t 1865), 
k tó ry  zaopiekow ał się m łodzieżą rzem ieśln iczą, czeladnikam i, i b u 
dzącym  się w  kato lick im  społeczeństw ie n iem ieckim  ruchem  so
cja lnym  pod w pływ em  b iskupa m ogunckiego W. E. K e tte le ra  
(t 1877) 5. P o trzeba  op iek i n ad  m łodzieżą m iasta  Ś rem u by ła  w ielka, 
poniew aż m łodzież oddana  była grze w  b ila rd a , w  k a rty , lo te rii 
i n ie dbała  o fachow e w ykształcen ie , a ty m  m niej o w yrob ien ie  
w ew nętrzne . N ie lepiej było w śród starszych , szczególnie w  to w a
rzystw ie  przem ysłow ym  (rzem ieślników ), k tó re  bardzo podupadło. 
S ilną  sw ą indyw idualnością  i doskonałym  psychologicznym  po
dejściem  rozpoczął ks. W aw rzyn iak  uciążliw ą p racę w śród m ło
dzieży w  tow arzystw ie  czeladzi kato lick ie j przez u tw orzen ie  szkoły 
w ieczornej, pogadank i z dziedzin m łodzież in teresu jących . Celem  
było w ychow ać m łodzież re lig ijn ą , pa trio ty czn ą , trzeźw ą, sum ien
ną, pod w zględem  fachow ym  w ykształconą a szczególnie uczciw ą 6. 
Ja k  głęboko pojm ow ał uczciwość, poznajem y z jego późniejszego 
ośw iadczenia wobec pew nego rzem ieśln ika, k tó ry  zam ierzał o tw o
rzyć w łasny  w arsz ta t: „gdy ktoś ro z trw on i w łasny  m a ją tek  —

3 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 16, 34—5.
4 A. M a r  w ic  z, Filomaci. Grudziądz 1931.
5 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s- 744. W. E. K e 11 e 1 e r, Die Arbeits- 

frage und das C hristen tum  r. 1864.
6 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 75 i n.

czego się n ie chw ali — to w reszcie je s t jego rzecz, ale człow ieka, 
k tó ry  by  przyw łaszczył sobie choć jed en  fenyg  z cudzego m ają tk u , 
należy  oddać pod sąd jako  złodzieja, choćby by ł w ielk im  d y rek 
torem , i staw ić go pod p ręg ie rz  o p in ii publicznej p rzed  ra tuszem  
w  P o zn an iu ” . P isa ł później ów rzem ieśln ik  o tym : „M ówił to  do 
m n ie  z tak im  przekonan iem  i podniesioną ręką , że jeszcze dziś 
po 30 la tach  czuję w rażenie  jego m ow y i dreszcz, jak i m n ie  p rze 
chodził” 7. W ychow aniu  m łodzieży i społeczeństw a śrem skiego s łu 
żyły także i zabaw y: m ajów ki, uroczystości pośw ięcone rocznicom  
narodow ym  i obyczajom  narodow ym  (Sobótka). P raw dopodobnie  
w pływ ał n a  niego ks. S tab lew sk i, k tó ry  już wówczas zaznaczył się 
społeczną działalnością, i pop rzedn ik  jego na s tanow isku  p a tro n a  
spółek ks. A ugustyn  Szam arzew ski, k tó ry  działał w  n iedalek ie j 
Środzie. Nie w iem y, czy słyszał z u s t jego słow a: „K ap łan  pow inien  
podnosić m oralność n ie  ty lko  nauką , ale także środkam i m a te r ia l
ny m i” i „P raca  m oja w  spółkach w ięcej u m ora ln ia  n iż  w szystk ie 
m oje k azan ia” 8, A le jego późniejsza w spółpraca z ks. Szam arzew 
skim  w skazałaby  na  wczesne poznan ie  się z nim . Na pew no oży
w iało go podobne usposobienie, skoro już n a  w iecu kato lick im  
w  T oru n iu  27 w rześn ia  1891, u rządzonym  pod w pływ em  encyklik i 
Leona X III R erum  novarum , zalecał p racę c h a ry ta ty w n ą  w  sto 
w arzyszen iach  św. W incentego a P au lo  jako głów ną sp rężynę dzia
łalności, b y  kłaść tam ę tw ie rd zen iu  socjalistów , jak o b y  Kościół
o po trzeby  ludzkie  się nie sta ra ł. P o d kreślił to słow am i: „m y czy
nem  pokazać m usim y św iatu , że jesteśm y  kato likam i n ie  z im ienia  
ty lk o ” 8a. W  ro k u  1907 pow iedział w  W arszaw ie na  k u rs ie  d la k a 
p łanów  jeszcze dob itn ie j i p iękn ie j: „Czy m y, księża, m ieliśm y 
o bo ję tn ie  patrzeć, ja k  lud  g in ie , czy m am y bezczynnie przyg lądać 
się, gdy nasz dom się pali? N ie odstępu jąc  o łta rza  — z niego czer
pać siły  i moc i nam aszczenie w ia ry  bo jow ników  C hrystusow ych  — 
jed n ą  ręk ą  oparci o o łta rz  — d ru g ą  cegłę po cegle k ładąc pod fu n 
d am en ta  społecznej budow y — duchem  Bożym ożyw ieni ku liśm y 
m iecz, co odp iera ł krzyżackie zakusy. I jak  ongiś Izraelici p rzy  b u 
dow ie kościoła jerozolim skiego b ra li w  jedną ręk ę  k ieln ię , a w  d ru 
gą miecz, ta k  i m y dziś to robić pow inn iśm y Może ksiądz, o g ran i
czający się ty lko  na  zak rystii, w ejdzie  do nieba, ale pow iadam , że 
całkow itego swego obow iązku n ie  spełn ia , gdyż pow in ien  w yjść 
z zak ry stii pom iędzy lu d ” 9.

R ozum iał, że podstaw a m a te ria ln a  je s t konieczna do podźw i- 
gn ięcia społeczeństw a, szczególnie do obrony  wobec w zrasta jącego  
nacisku  germ anizacyjnego . P rzed e  w szystk im  s ta ł się gorliw ym

7 W. B e r  k a n, dz. cyt., s. 69—70.
8 R. K u s z t e l a n ,  Ks. Patron Augustyn Szamarzewski Poznań 

1918, s. 41.
8a Tamże.
9 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 101—102.



propaga to rem  oszczędności i trzeźw ości. U boku  księdza F lo rian a  
S tablew skiego I0, gdy ten  został arcyb iskupem , dzięki znam iennej 
m ow ie w ygłoszonej w  T o ru n iu  na  zam knięcie w iecu kato lickiego, 
m ógł ks. W aw rzyn iak  na  szeroką skalę, jako  p a tro n  spółek, z w ie l
ką sw obodą oddaw ać się p racy  społecznej. W pływ  arcyb iskupa 
był tak  w ie lk i na  duchow ieństw o i na  rozwój p racy  społecznej, że 
ks. prof. U J W ładysław  C hotkow ski na  k u rs ie  k rakow skim  (1913) 
m ógł pow iedzieć: „M yśm y jed li chleb, k tó ry  nam  przygotow ał ks. 
arcyb iskup  S tab lew sk i” . A czasem pracow ało  225 kapłanów , k tó 
rzy  zasiadali w zarządach  lu b  w  rad ach  nadzorczych spółek budząc 
przez to zau fan ie  w  szerokich m asach n . S tąd  pow stał now y ty p  
kap łana-spo łeczn ika . J a k  zw ykle w  tak ich  w aru n k ach  byw a, nie 
w szyscy g a rn ę li się do p racy  społecznej, najczęściej w sku tek  w y
godnictw a, ale też tym  gorliw iej k ry ty k o w ali ks. W aw rzyn iaka 
m ówiąc o n im  z docinkiem , że „w służbie zło ta czas tra w i” u w aża
jąc, że kap łan -spo łeczn ik  je s t „ tru tn iem  w  w inn icy  P ań sk ie j” . P ię k 
n ie  pow iedział w  przedm ow ie do w spom nień  Wł. B erkana  ks. p ra ła t 
Józef P rądzyńsk i, m ęczennik  z D a c h a u 12: „P ow stała  koło niego 
w ręcz p rak ty czn a  szkoła duszp aste rs tw a  i n ie  tru d n o  byłoby jed 
nym  tchem  w yliczyć d ług i zastęp  kap łanów  pierw szych  w  K ościele 
a n ie  o sta tn ich  w  akcji społecznej” .

Ja k  fa łszyw a b y ła  ocena działalności duszpastersk iej ks. W aw 
rzy n iak a  przez „kró tkow idzów  żółcią żyjących i karm iących  d ru 
gich” 13, m ów i nam  rzu t oka na  jego działalność p a ra fia ln ą , gdy 
w  roku  1898 ob ją ł probostw o w  m ieście M ogilno. P rzyśw iecał 
p rzyk ładem  w  służbie Bożej jak  i społecznej. W cześnie o dp raw ia ł 
Mszę św., słuchał Spow iedzi św. aż do osta tn iego  p e n ite n ta  na 
czczo (a um iał już  w  Ś rem ie przed odpustem  w  ciągu d n ia  w y słu 
chać 240 osób), o d p raw ia ł sum y, głosił kazan ia , n au k i stanow e 
w  b ractw ach , gdy zjeżdżał do M ogilna n a  niedziele i św ięta  i czas 
W ielkiego P o s tu 14. Jego potężna indyw idualność siln ie  oddziały
w ała  n a  p a ra fian , pociągała obo jętnych  w e  w ierze i w  p rak ty k ach  
re lig ijn y ch , zdołała n ie raz  po jednać z Bogiem  n ie w ie rzący ch 15. 
N igdy p a ra fian ie  jego n ie  doznali uszczerbku w  opiece du szp aste r
skiej, poniew aż m iał zaw sze dwóch w spółpracow ników  dobranych  
najopow iedn iej. Z asadą jego było: „Źle rob i ten , co d la  publicznej 
czynności zan iedbu je  dom ow ych obow iązków ” 16.

10 L. T r z e c i a k o w s k i ,  P olityka  polskich klas posiadających  
w  W ielkopolsce w  erze Caprwiego (1890—1894), Poznań 1960, s. 104—105.

11 L. B e r n h a r d ,  Das polnische G em einw esen im  preussischen  
Staat, II Auflage, Leipzig 1910, s. 372.

12 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. VII i VIII.
13 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. VIII.
14 Ks. K. Z i m m e r m a n n, dz. cyt., s. 46, 47.
15 R. K u s z t e 1 a n, dz. cyt., s. 755, 766.
16 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 66; ks. K Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., 

s. 47—48.
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Podczas swego poby tu  w  B erlin ie  jako  poseł (1894— 1898), b ę 
dąc jeszcze m ansjonarzem  w  Śrem ie, bardzo chętn ie  i gorliw ie 
udzielał się d u szpaste rstw u  w śród kolonii polskiej w  B erlin ie  
i okolicy. O dpraw iał Msze św., m iew ał kazania , słuchał Spow iedzi 
św. P isa ł o tym  w  liście do d ra  E nglicha: „Pyszną m iałem  osta tn ią  
n iedzielę, od 7 ran o  do 12 słuchałem  Spow iedzi św., kazałem  
w T em pelhof” . Oczyw ista, że n ie  zan iechał także p racy  w  to w a
rzystw ach  17. N aw et swój pob y t w  A m eryce użył do aposto lstw a
i budzen ia  ducha narodow ego, po jed n an ia  duszpasterzy  z p a ra f ia 
nam i, księży z h ie ra rch ią  kościelną ls.

O bejm ując probostw o w  M ogilnie, zasta ł zan iedbany  kościół, 
cm entarz , budynk i p a ra fia ln e . O dnow ił kościół, rozszerzył i o to 
czył m urem  cm entarz , zachow ując jego c h a ra k te r  polski, n a  k tó 
ry m  później w  m yśl swego życzenia spoczął w śród p a ra fian . J e 
dyn ie  p leb an ię  m ałą, ciasną, n iew ygodną pozostaw ił, dobudow ując 
ty lko  w eran d ę  19. P o d ją ł się ty ch  renow acji n ie  m ając p ieniędzy. 
P oniew aż w iedział, jak  podatk i kościelne ściągane wówczas przez 
kom orn ika  w  w ypadku  opieszałości lu b  zalegania  w yw oływ ały  go
rycz w  sercach  p a ra fian  do kościoła, ubezpieczył się na  życie do 
w ysokości po trzebne j do rem o n tu  sum y a tę  polisę ubezpieczeniow ą 
zastaw ił w  b an k u  celem  pożyczenia p ien iędzy  n a  p rzeprow adzenie  
n ap raw y  budynków  i urządzenia  cm entarza. P a ra fia n ie  zaś dobro
w olnym i sk ładkam i spłacali m u  w  ciągu  k ilku  la t d ług zaciągnięty  
w  b an k u  20. Przez to, że ks. W aw rzy n iak  od uciążliw ych podatków  
uw oln ił p a ra fian , w yprzedził d ek re t k a rd y n a ła  H londa, k tó ry  
zniósł p rzym usow e podatk i, a zlecił nak łan iać  w iernych  do dobro
w olnych ofiar. T rudno  dociec, ile w łasnych  pien iędzy  włożył 
w  gospodarczą działalność p a ra fia ln ą . Był bow iem  oszczędny 
w  sw oich potrzebach. U m eblow anie m iał skrom ne. Nie posiadał 
żadnego p rzedm io tu  upodoban ia  lub  um iłow ania, było w  jego 
m ieszkan iu  ty lko  to, co odpow iadało  celow i ogólnem u życia. Ja d a ł 
skrom nie, jego posiłk i sk łada ły  się z najzw yklejszych  p o traw . A le 
jego o rgan izm  w ym agał w iele, bo „postaw ę m iał w ysoką nad  
zw ykłą m iarę... w szystko było u  niego w ielk ie: tu łów , nogi, ręce, 
lecz odpow iedniej p ro p o rc ji” . W obec tego siln iej niż in n i odczuw ał 
też konieczne ogran iczen ia  w  jedzen iu , gdy lekarze w sk u tek  jego 
chorób zalecali m u d ie tę  oraz m niejsze posiłki. T rudno  m u było 
n ie raz  zachow ać tę  d ie tę 21. G dy przew idział, że d ługogodzinne 
o b rad y  un iem ożliw ią m u dalsze posiłk i, um iał rano  na  zapas się

17 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., ś. 328; W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 4 5.
18 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 344.
18 Ks.  K.  Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 22, 48.
20 Ks.  K.  Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 48; W. B e r k a  n, dz. cyt., 

s. 55.
21 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 34—36, 38; ks. K.  Z i m m e r m a n n ,  

dz. cyt., s. 22, 44.



posilić. Inaczej było od św ięta, skoro goście się zjechali, a p rzy j
m ow ał w  gościnne p rog i swego dom u 22 na pow ażne rozpraw y spo
łeczne szerokie koła obyw atelsk ie . S p raw y  ośw iatow e, a szczególnie 
TCL, s tanow iły  przedm io t częstych dyskusji.

Z adał k łam  zarzu tow i, że służy zło tu , przez h o jn e  d a ry  na cele 
społeczne, n a  w ykszta łcen ie  m łodzieży, na  po trzeby  rodzin  lub  
osób cierpiących z pow odu choroby. N ieraz chcąc zachow ać w pływ  
na  po trzebu jących  i pow strzym ać od ła tw ego b ran ia  p ieniędzy, 
daw ał je  w  fo rm ie pożyczek, chociaż w iedział, że n ie doczeka się 
zw ro tu  23. W iem y od członka „M arianów ” ucznia g im nazjum  śrem - 
skiego A. M arw icza 24, że „Ks. W aw rzyn iak  bardzo w iele czynił 
d la  kształcen ia  się m łodzieży... W iedzieli o tym  ty lko  s ta rs i studenci 
na  w szechnicach, k tó ry m  podpisyw ał b eznadziejne  w eksle” . N aj
lepiej ch a rak te ry zu ją  jego b ra k  p rzyw iązan ia  do p ien iądza  i czyn
ną  m iłość b liźniego w łasne  słowa: „N ie może m i im ponow ać n i
czym ten , k to  dla uciśnionego n ie  m a zrozum ienia  i w spółczu
cia” 25. A kcję ch a ry ta ty w n ą  zalecił już w  ro k u  1891 na w iecu w  To
ru n iu , jako najlepszą  b ro ń  przeciw ko n ieprzy jacio łom  Kościoła, 
k tó rzy  tw ierdzą , jakoby  Kościół o po trzeby  ludzkości nic się nie 
s t a r a ł26. P asek  św. F ranciszka , k tó ry  nosił pod pasem  p ra łack im  
przypom inał m u n ieu s tan n ie  ducha franciszkańskiego , k tó rym  
chciał żyć. Podróże, k tó re  podejm ow ał czy to d la odpoczynku, czy 
zdrow ia lub  d la  rozszerzenia horyzon tu , zastępow ały  u niego sy 
stem atyczne s tud ia  u n iw ersy teck ie  27.

Ja k  w szyscy w ielcy  ludzie m iał ks. W aw rzyn iak  także w rogów. 
Posądzano go o n iedostępność, ale n iesłusznie. Był dostępny  o w łaś
ciw ej porze w  kw estiach  rzeczyw iście w ażnych. Ł atw ie j m ożna 
było do niego dotrzeć, gdy p rzebyw ał w  M ogilnie niż w  P oznan iu , 
gdzie działał w ed ług  p lan u  dok ładn ie  ułożonego. M usiał być tym  
bardziej bezw zględnym  wobec na trę tó w , k tó rzy  chcieli m u ode
b rać  tak  cenny  czas, im  w iększe dobro całego społeczeństw a za le
żało od jego p ra c y 28. M iał n iep rzy jació ł w śród  tych, k tó rym  roz
tropność n akazyw ała  odm ów ić pożyczki lu b  posady, chociaż to 
czynił n ieraz  dyplom atycznie. U w ażano go bow iem  za człow ieka, 
k tó ry  udziela posad. K s. Z im m erm ann  29 podkreśla , że ks. W aw rzy
n iak  n ie  k ierow ał się an i sym patią  osobistą, an i sen tym enta lnością , 
an i fan taz ją  p rzy  po lecaniu  i p rzy jm ow an iu  na  posady, dbał ty lko

22 Ks. A. L i s i e c k i ,  Sp. ks. Patron W awrzyniak, „Przegląd oświa
tow y”, Rok V, z. 12 s. 354; ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 44.

23 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 36.
24 A. M a r w  i c z, dz. cyt., s. 23.
25 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 40.
26 R. K u s z  t e l a n ,  dz. cyt., s. 778.
27 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 30.
28 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 38.
29 Tamże, s. 34, 35.

o fachow ość i uczciwość. D latego pow stała  o n im  op in ia  jako
o człow ieku n ieużytym .

S poglądając na  w ielk ie  sukcesy ks. W aw rzyn iaka  w  dziedzin ie  
społecznej, jego w ysoki a u to ry te t we w szystk ich  dziedzinach życia, 
m ożna by  sądzić, że m u się życie ła tw o  uk ładało , że s tąp a ł po ró 
żach bez kolców. Tym czasem , p rzy p a tru jąc  się g łębiej jego dzia
łalności poznajem y, że liczne m iał tru dnośc i, p rzykrości, co w ięcej 
doznał n ie jed n e j k rzyw dy  n aw et w  dziedzinie spółdzielczości, 
gdzie ta k  w idoczne były  jego zasługi. Chociaż pozornie spokojny, 
zim ny, bardzo  siln ie  reagow ał n a  doznane napaści, zarzu ty , za
czepki, ta k  że n ieraz  ty lko  nadzw yczajnym  w ysiłk iem  w oli dob ija ł 
do w yznaczonego przez siebie te rm in u  w akacji, by  n a ty ch m iast po 
nim  w yjechać jak  n a jd a le j od sw oich, g inąc d la św iata. W ówczas 
„przez p a rę  tygodn i żył zupełn ie  sam , p rzestaw ał ty lko  ze sobą” . 
Po pew nym  czasie „d rgnęła  w  n im  dusza, odpow iedziało serce, 
przyszły  po doznanych  bólach p ierw sze łzy przebaczenia, p ierw sze 
m yśli o k ra ju ... w raca ł do życia do lu d z i” ja k  pisze ks. Z im m er
m an n  w ed ług  re lac ji u stne j ks. W aw rzyn iaka. Szczególnie kojąco 
oddziaływ ała n a  niego p iękna p rzy roda, w śród  skał po łudniow ej 
Słow iańszczyzny, czy na  K o rfu  lub  K orsyce. Był bow iem  w ielk im  
m iłośn ik iem  przy rody  już od la t  w czesnych, bo w  M onasterze obok 
teologii s łuchał w ykładów  z dziedziny p rzy rody  i f iz y k i30.

Pom im o, że głęboko się p rze jm ow ał n iesłuszną k ry ty k ą  i k rzy w 
dą, n igdy  n ie  m yślał o o d w ec ie3J. Będąc św ietnym  psychologiem  
tak  k ierow ał spraw am i, aby  m u  zrobiono propozycję jak ie j sam  
p ragnął... „gdy n ie  m ógł pokierow ać tak , ja k  w edług  jego pojęcia 
dobro  sp raw y  w ym agało. Nie staw ia ł rzeczy na ostrzu  noża, n ie  
p ię tnow ał, n ie  po tęp iał, n ie  w ycofyw ał się, lecz p racow ał, czekał, 
w ychow yw ał ludzi, zyskiw ał zw olenn ików  sw oich idei i w p ro w a
dzał w  in s ty tu c je  — nie  m ogąc powozić, n ie  dał się zepchnąć z w o
zu, gdy u rob ił sobie w iększość, od b iera ł cugle” . N ajostrzejszym  
k ry ty k o m  i opozycjonistom  zlecił sp raw ę k ry ty k o w an ą  do dalszego 
prow adzen ia , by  m ogli w ykazać, że um ieją  się lepiej w ziąć do 
dzieła lu b  że ich p ro jek t je s t słuszny. O czyw ista, o ile n ie  m ogli 
w ielk iej szkody zrobić 32. U m iał też, gdy tego dom agały  się w yższe 
w zględy, pośw ięcić sw ą zasadę. Spokój n ie  opuszczał go n igdy. 
O pow iadający  — gorączkow ał się, a on  słuchał, by  ja k  n a jlep ie j 
rzecz zrozum ieć i rozw inąć sw ój p lan . T w arz jego n ie  zdradzała  
n igdy  w rażeń  odniesionych  ze słów  m ówcy. G dy przyszła na  niego 
kolej, spokojn ie  rozpoczynał sw e w yw ody. D yskusję u ła tw ia ł m u 
w yższy poziom  p a trzen ia  na  kw estię , szerokość i w szechstronność 
w idnokręgu , życzliwość dla sp raw y, obiektyw ność wobec p rzeciw -

30 Tamże, s. 42, 43; R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 36, 37, 51, 101.
31 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 23, 34, 42, 43; W. B e r 

k a n ,  dz. cyt., s. 80, 81.
32 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 24, 25.



ników  i hum or 33. M ówcą z Bożej łask i n ie  był, ale co pow iedział, 
było zw ięzłe, dosadne i rzeczowe. M ożna do niego stosow ać słow a 
R ochefoucaulda, że w ie lk ich  ludzi cechuje  zwięzłość w  w y rażan iu  
m y ś l i34.

M iał w ładczą n a tu rę , s tąd  m ożem y m u przypisać tem p eram en t 
choleryka, ale by ł to tem p eram en t opanow any , w yrobiony  aż do 
podziw u. Uczuciowość g łęboka, rzadko  p rze jaw ia jąca  się na  ze
w n ątrz , pod trzy m an a  silną  wolą, ale znana  bliższem u otoczeniu, 
wrskazuje na  połączenie cho leryka z m elancho lik iem  35.

W ysoko cenił godność kap łańską. O dnosił się do każdego k a 
p łana  z na leży tą  czcią, chętn ie  p rzebyw ał w  g ron ie  kap łanów  i po
m agał w  duszpasterstw ie . S taw ał też w  o b ron ie  każdego pokrzyw 
dzonego k o n fra tra . „M nie starczy , jeśli k toś nosi obojczyk, aby  s ta 
nąć w  jego o b ron ie  i nieść m u pom oc” 36. Szczególnie dbał o dobro 
m a te ria ln e  sw oich w spółpracow ników , n aw e t z uszczerbkiem  dla 
sw oich d o chodów 37. N ajw ybitn ie jszym  w yrazem  jego tro sk i o do
bro kapłanów , u trzy m an ie  ducha w spó lno ty  k ap łańsk ie j, było 
p ierw sze stow arzyszenie  zaw odow e k ap łańsk ie  „U nitas” , założone 
w  porozum ieniu  z w ładzą duchow ną. M iało ono na  celu z jedno
czenie kap łanów , u ła tw ien ie  im  przeprow adzen ia  akcji ubezpie
czeniow ej na  życie, od w ypadku  lu b  ognia, ja k  też obronę czci 
wobec po jaw iających  się w  pism ach codziennych bezpodstaw nych 
oskarżeń  i zn iesław ienia . D oprow adził do tego, że zan im  um iesz
czono uw łaczające w iadom ości o duchow nych, zasięgano in fo rm a
cji w  „U n itas” . O statn io  w ydaw ano n aw e t d la  p ism  kato lick ich  
w iadom ości re lig ijn e , zaw iera jące  gotow e a rty k u ły  treśc i apolo- 
getycznej i re lig ijn e j i o stosunkach  kościelnych. W ykluczone by ły  
sp raw y  po lityczne i polem iki p a r ty jn e  3S.

D bał też o zdrow ie i w ypoczynek k o n fra tró w . G dy podczas 
sw ej podróży po G alic ji zapoznał się z p ięknym  zakątk iem  k ra ju  
naszego: Z akopanem , założył osobny dom  w ypoczynkow y d la księ
ży, dając  na  u tw o rzen ie  go 10 tys. koron. „K siężów ka” , ta k  ją  
nazw ał p ierw szy  je j d y rek to r ks. P łoszyński, s ta ła  się z czasem  
nie ty lko m iejscem  odpoczynku, lecz takż  okazją  do w zajem nego 
poznan ia , om ów ienia bolączek i zadań  duchow ieństw a całej P o l
ski 3S.

33 Tamże, s. 19.
34 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 53; Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., 

s. 20, 21.
35 O jego temperamencie melancholika świadczy jego rozmiłowanie 

w przyrodzie i opisy przyrody znajdujące się w  wypisach z książek 
przez niego dokonanych. R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 101.

36 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 50.

N ie m ożna pom inąć jego w k ładu  w' in sty tu c ję  założoną przez 
arcy b isk u p a  F. S tablew skiego: D ru k arn ię  i K sięgarn ię  św. W oj
ciecha, k tó re j zadan iem  było w ydaw an ie  i rozpow szechnian ie k s ią 
żek, p isanych  w  duchu  katolickim . O rganizacja  te j in s ty tu c ji i s tąd  
p ły n ący  je j rozw ój je s t jego z a s łu g ą 40. Jeszcze n ie  zbadano, jak  
dalece k ierow nic tw o  postępow ało  w  m yśl g łów nej zasady  ks. 
W aw rzyn iaka, że należy w ydaw ać obok książek, k tó re  przynoszą 
dochody, także  książk i św iadczące o rozw oju  k u ltu ry  po lsk iej, 
naukow ej i lite rack ie j treści.

Ks. W aw rzyn iak  był zw ykł m a w ia ć 41 „iż n ie  je s t od p isan ia , 
ty lk o  do d z ia łan ia” , d latego n ie zna jd u jem y  po n im  żadnego p a 
m ię tn ik a , k tó ry b y  nam  dał klucz do jego wmętrza, jak  to  uczynił 
k an c le rz  austriack i, w yb itn y  m ąż s tan u , ks. Ignacy Seipel, zosta
w ia jąc  n o ta tk i o sw oim  życiu w ew nętrznym . A jed n ak , na pod
staw ie  jego bardzo skrom nej spuścizny  pisem nej (k ilka listów
i jed en  dłuższy re fe ra t w  rękopisie) przede w szystk im  czerpiąc 
z p racy  ks. Z im m erm anna, k tó ry  sk rzę tn ie  zebra ł w iele  fak tów  
z życia re lig ijnego  ks. W aw rzyn iaka, i ze w spom nień W. B erkana, 
m ożem y poznać jego głęboką pobożność, p rzyrodzone bodźce dzia
ła n ia  i g łów ne cechy jego ch a rak te ru .

W  M ogilnie i P oznan iu  codziennie czerpał moce nadprzyrodzone 
w e M szy św. i z k u ltu  N ajśw iętszego Serca Jezusa, k tó ry  od lis tu  
p aste rsk iego  W'ydanego w  obliczu „ k u ltu rk am p fu ” przez a rcy b i
sk u p a  Ledóchow skiego (19 IX  1872) począł siln ie  się rozw ijać 42. 
G łęboko w łączył się w  n u r t  tego k u ltu , skoro m iał zw yczaj zobo
w iązyw ać k ap łan a  pragnącego  m u się odw dzięczyć za p rzysługę, 
do o d p raw ian ia  M szy św. ku  czci N ajśw iętszego Serca Jezusa 
w  sw ojej in te n c j i43. N adzw yczajną cześć i w ierność wobec M atki 
N ajśw iętszej p rze jaw ia ł w  codziennym  odm aw ian iu  różańca, czy 
w  dom u, czy w  w agonie, czy n a  stac ji. P ie lgrzym ow ał do cudow 
nego m iejsca w  G ietrzw ałdzie, Częstochow ie, K alw arii, a 2 la ta  
p rzed  śm iercią  poprow adził jako  k ie row nik  duchow ny liczną p ie l
g rzy m k ę polską do L o u rd e s44. Z am ierzał także udać się do Ziem i 
Ś w ię te j i do R z y m u 45.

Pom im o że m iał św ieckich gości u  siebie, n ie  zan iechał udzia łu

40 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 60; Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., 
s. 55.

41 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 459; Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. 
cy t., s. 20. Dodać należy, że „posiadał piękną a kulturalną cechę na
tychm iastowego odpowiadania każdemu na listy”; W. B e r k a n ,  dz. 
cy t., s. 49.

42 Ks. J. N o w a c k i ,  Dzieje A rchidiecezji P oznańskiej, t. I, Po
znań 1959, s. 383.

43 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 49.
44 W. B e r k a n ,  dz. cyt., s. 64; Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., 

s. 49.
45 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 370.



w  nieszporach  i pociągał przez to za sobą in n y ch  kapałnów  p rze 
byw ających  u niego. Z podziw em  podkreśla  A. C h o ło n iew sk i48, 
k tó ry  go odw iedził rok  przed  jego śm iercią: „P rzy  iście sp a r ta ń 
skim  obiedzie (przyjechał n ie  zgłoszony), podw ieczorku i w ieczerzy 
oraz p rzechadzkach  po p a ra fii m ogileńskiej toczyła się rozm ow a 
p rze ry w an a  p rzy k ład n ie  k lęknięciem  do m odlitw y  i w stąp ien iem  
do pobliskiego kościoła, gdy  pora  k u  tem u  nadeszła... ksiądz  
X X  w ieku  przy  żyw ej św ieckiej działalności był na jw idoczn ie j 
p rze ję ty  sw ą ro lą sługi Bożego” . Szczególne nabożeństw o m iał do 
swego p a tro n a  i p a tronów  arch id iecezji gn ieźn ieńsko-poznańsk iej: 
św. W ojciecha i S tan is ław a, skoro ich kazał um ieścić n a  o rn ac ie  
przyw iezionym  z A m eryk i na  sw oje s e k u n d y c je 47. Dzięki tem u, 
że z lubością w ypisyw ał sobie w iersze, k tó re  b y ły  ilu s trac ją  jego 
w nętrza , spo tykam y się z w ierszem , k tó ry  m ów i gorącym i słow am i
o potędze m odlitw y , co sk rzyd łam i sw ym i w znosi człow ieka do 
nieba, w zm acnia siły  ufności i w iary  a w  sercu  rodzi dobre p rzed 
sięw zięcie i z n ieba  sprow adza boskie d a ry  48. M ówi nam  te n  w iersz, 
ja k  W'ysoko cenił m odlitw ę. Pod w pływ em  m odlitw y  w n ik a ł też 
głęboko w  siebie, ja k  o tym  św iadczą słow a z lis tu  w yję te : „M asz 
zresztą rac ję , że bardzo  dużo jest egoizm u jako m otyw  w  d z ia łan iu  
ludzkim . Na to nie m a rady . To zło trzeb a  zwalczać, tępić, a sze
rzyć pożyteczną ośw iatę, dobroby t i zacność c h a ra k te ru ” 49. A  po 
sw oim  jub ileuszu  k ap łańsk im  pisze: „Jub ileusz  mój trochę  zby t 
głośny p rzem inął. D ał on  sposobność do rozm yślan ia  bardzo  po
w ażnego. P rz y  tak ie j okazji człek się oblicza ze sobą, o b rach u n ek  
zaś zaw sze upokarza. Jak że  chęciom  m ało odpow iada re z u lta t” 50.

N azyw ano go „ ty tan em  p racy ” , „żelaznym  p a tro n em ” (w p rze
c iw staw ien iu  do B ism arcka żelaznego kanclerza). I rzeczyw iście 
podziw iać trzeba , ja k  o lbrzym iej p racy  um iał dokonać w y k o rzy stu 
jąc każdą chw ilę. Ju ż  w cześnie, w  Śrem ie, u łożył sobie p lan  dz ia 
łan ia  w ew nętrznego  i zew nętrznego. W  jedynym  zachow anym  rę 
kopisie zn a jd u je  się re fe ra t pt.: „W słow ach ty lko  chęć w idzim y, 
w  d zia łan iu  po tęgę” (Mickiewicz). W nim  poznajem y, ja k  po jm o
w ał sw oje zadan ie  życiowe. C zytam y: „Co czynić należy, aby  do
brze życie pojąć i zdobyć sobie zasługi? P rzed e  w szystk im  należy  
pracow ać, poznać siebie, sw e dobre i złe skłonności, w ygotow ać 
p lan  pracy, określony  w edług  sił i m ożności i w ykonać go zw al
czając w szelkie przeszkody” 51. Całe jego życie św iadczy o rea lizacji 
tych  słów.

46 A. C h o ł o n i e w s k i ,  Ks. W awrzyniak o Wielkopolsce. Wspo
mnienie z w izyty w Mogilnie. „Rzeczpospolita”, 1922, nr 291.

47 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 367.
48 Tamże, s. 362.
49 Tamże, s. 361.
50 Tamże, s. 370.
51 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 33.

N ie m n ie j u rzeczyw istn ił d ru g ą  zasadę: „Jeżeli chce się d rug im  
przysłużyć , w przódy żyw ot sw ój w in ien  um acniać pojęciam i, s ta 
nąć w yżej nad  tych, k tó rym  przew odzić zam yśla, pow in ien  usta lić  
ch a rak te r... G dy zasady oprą się na  żyw ocie czystym  i n iep o k a la
n ym , n iechaj idzie z Bogiem  naprzód , bo nie napróżno dzieło roz
pocznie. P ra w d a  albow iem  będzie m u celem  i owoce w  przyszłości 
uw ieńczą p racę jego... Do te j w alk i z tym  w iększą rezygnacją, 
z ty m  w iększym  natężen iem  przystąp ić  pow in ien , chcąc kiedyś 
zostać k ap łanem  narodu , stróżem  uczuć i m yśli jego, m ającym  czu
w ać n ad  postępem  ośw iaty... N iechaj w przódy życiem  pokaże, że 
zdolen  je s t do pośw ięcenia koniecznego w  każdym  w ażniejszym  
p rzedsięw zięciu” 52. Z tak ą  gorliw ością u rab ia jąc  siebie s ta ł się ks. 
W aw rzy n iak  uosobieniem  pośw ięcenia, a szczególnie obow iązko
w ości i punk tu a ln o śc i, bo te  cno ty  uw ażał za n iezłom ne p raw id ła  
p ra c y  społecznej. Ja k  głęboko pojm ow ał słowo „ośw iata” w ynika  
z fa k tu , że n aw et w  kółkach w łościańskich , w  k tó rych  § 13 S ta tu tu  
w yk lucza ł sp raw y  re lig ijn e  i polityczne, także głosił pouczenia re 
lig ijn e  w  sw oich pogadankach  53.

N ieraz u g in a ł się pod ciężarem  pracy , skoro p is z e 54: „ Ja  n a 
p ra w d ę  upadam  pod brzem ieniem  pracy , gdybyś m i o d ją ł tę  n a 
dzieję, że od 23 lipca odpocznę, to bym  u p ad ł” . I słuszn ie odczuw ał 
w śró d  sw oich w yczerpujących, den erw u jący ch  obow iązków  w ielką 
po trzebę  odpoczynku i rozryw ek. Dało mu to życie tow arzysk ie
i g rono  przy jació ł, do k tó rych  jego p rzyw iązan ie  było gorące i g łę 
bokie. A le n igdy  osobiste przy jem ności nie p rzeszkadzały  m u 
w  w y p e łn ien iu  obow iązków  lu b  o b ie tn ic 55. Z astan aw ia ł się też 
n ad  kw estią , czy pracow ać w oln iej a d łużej, czy też z całym  w y
silen iem , choćby i k ró tko  i pow iada: „K tóż w ie, jak  długo pożyję, 
a żyć k ró tko  i nic n ie  robić, s trach  gdyby przyszło stanąć  z próż
n ym i ręk o m a” 56. P racę  sw oją n ad  podn iesien iem  b y tu  m a te r ia l
nego i in te lek tu a ln eg o  w  społeczeństw ie polskim  pojm ow ał bow iem  
ja k o  posłann ic tw o  B o że57. „Religii n ieczynnej ta k  sam o n ie  rozu
m ia ł d la  ludzkości, ja k  czynów  ludzk ich  bez Boskich idei... U niego 
Bóg i jego k ró lestw o na ziem i stało  p rzed  w szystkim  i n ad  w szyst
k im ” pisze o n im  ks. Z im m e rm a n n 58.

Je d e n  z publicystów , k tó ry  jak  w yżej podano, odw iedził ks. 
W aw rzy n iak a  w  ro k u  1909 pisze o nim : „Ks. W aw rzyn iak  był 
czym ś w ięcej niż najw iększym  poznańsk im  bank ierem , w ięcej niż 
podziw ianym  przez N iem ców przyw ódcą spółek, k tó re  za jego go-

52 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 355, 358.
53 Tamże, s. 224, 244, 245.
54 Tamże, s. 360.
55 Ks. K, Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 33, 41.
66 R. K u s z t e l a n ,  dz. cyt., s. 361 (list z 8 II 1896).
57 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 60, 61.
58 Tamże, s. 61, 58.



spodark i w tedy  w łaśn ie  dochodziły n iem al do m ilia rd a  m arek  
obro tu . Ks. W aw rzyn iak  był najw iększym  Polakiem , jak iego  P o 
znańsk ie  w ydało od czasów K aro la  M arcinkow skiego i śm iało 
m ożna pow iedzieć, jed n y m  z najw iększych  ludzi, jak ich  ra sa  po l
ska w ydała  w  ogóle w  zakresie  narodow ej o b ro n y ” 59. A dodać 
trzeba, że s ta ł się najsku teczn ie jszym  w ychow aw cą społeczeństw a 
w  karności, p u n k tu a ln o śc i i sum ienności. P rzede  w szystk im  stw o
rzy ł typ  k ap łan a , k tó ry  s taw ia  na  p ierw sze m iejsce obow iązki k a 
p łańsk ie , a zarazem  pam ięta , że n ie  może być dobrym  kap łanem , 
gdy rów nocześnie n ie  p e łn i sw oich obow iązków  jako obyw ate l 
odpow iednio  do po trzeb  społeczeństw a 60.

59 A. C h o ł o n i e w s k i ,  art. cyt.; W. J a k ó b c z y k ,  Ks. Piotr 
W aw rzyniak. W: W ybitn i W ielkopolanie X IX  w ieku . Praca pod red. 
prof. UAM W. Jakóbczyka, Poznań 1959, s. 388.

80 Ks. K. Z i m m e r m a n n ,  dz. cyt., s. 60.


